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AKTYWNE WAKACJE Z GOKF

Od 5 lipca do 2 sierpnia w każdą środę Filia 
Gdańska Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki w 
Gdańsku oraz Instytut Pamięci Narodowej Oddział 
w Gdańsku zapraszają na wakacyjne środy z 
edukacyjnymi grami planszowymi oraz karcianymi 
w ramach akcji „Letnie spotkania z Historią – gry 
edukacyjne IPN”.

Po dwutygodniowej przerwie do ligowej rywalizacji 
wracają żużlowcy Zdunek Wybrzeże. W niedzielę 
o godz. 14.45 podopieczni Mirosława Kowalika 
rozpoczną w Tarnowie mecz z Grupa Azoty Unią. 

Akapit wydawcy 

Jest między ulicami Smoluchowskiego i Traugutta 
jedyny, ostatni już w Gdańsku, przedwojenny 
cmentarz, a właściwie jego zaniedbane pozostałości, 
świadectwo historii. Inne, te ewangelickie, 
żydowskie, prawosławne z przed wojny, zostały 
zniszczone. Niektóre upamiętniono lapidarnymi 
lapidariami, jednym kamieniem, ...Tu był...

Gdańsk, wtedy Wolne Miasto Gdańsk, widziany i 
opisywany przez dziennikarzy "Gazety Gdańskiej" 
w latach 30.: wydarzenia polityczne, szykany 
wobec Polonii, incydenty kryminalne i zdarzenia 
powszednie, epizody kulturalne, sportowe, 
gospodarcze.

Dziś gazeta z 7 lipca 1936 roku

Szesnasta edycja Open'er Festival za nami. 
Wszyscy się wyspali, powracali do domów, 
wysuszyli ubrania i namioty. Czas zatem na 
podsumowanie. Działo się dużo mniej niż w 
ostatnich latach, ale tak naprawdę nie ma się do 
czego przyczepić.

W obiektywie Macieja Kostuna 

Letnie wystawy 
w Galerii Glaza 
Expo Design

Źle się dzieje w gdańskiej 
telewizji.

Tak uważają Agnieszka Po-
maska, Ewa Lieder, Grzegorz 
Furgo, Adam Korol, Kazi-
mierz Plocke. 

Trzeba trafu ta sama, nieco 
zniuansowana, rodzina poli-
tyczna.

Dziś w opozycji, ale wczo-
raj, z wyjątkami, u władzy.

Wtedy było świetnie.
Prezes Juliusz Braun był 

swój i swoje robił porząd-

ki. Hurtem zwolnił kilka-
set osób - dziennikarzy 
i twórców wydzierżawił do 
agencji pracy tymczasowej. 
Przywołany z kantoru czy 

z parkingu dyrektor dokony-
wał ocen pracowników po 
uważaniu.

W tej sprawie rada progra-
mowa ówcześnie głośno pro-
testowała. Uchwały podej-
mowano - PO, PSL, SLD, PiS, 
Twój Ruch, stowarzyszenia 
twórcze -jednogłośnie. W nich 
zaś uwagi, że to dewastacja 
oddziału, zagrożenie dla mi-
sji, pozbawienie dziennikarzy 
godności i niezależności.

Nikogo z państwa to nie 

wzruszało. Telewizję w Gdań-
sku podtapiano, ale dobrze 
służyła władzy regionalnej. 
Pokazywała otwarcie nie-
otwartego tunelu stosownie 
do potrzeb politycznych. Trzy 
dni przed wyborami znany 
publicysta przekonywał, że 
wybory w Gdańsku są już 
niepotrzebne. Mamy świet-
nych sprawnych prezydentów, 
Adamowicza, Karnowskiego 
przed fryzjerem i Szczurka. 
Niech pracują dalej, nie trze-
ba przeszkadzać, wskazywał 
redaktor w kuriozalnym pro-
gramie niewyborczym.

Dziś redaktor reprezentuje 
PO w radzie programowej 

Radia Gdańsk. Jest to decy-
zja jak najbardziej słuszna, 
bo rachunek wypada zapłacić.

Lament natomiast jest nie-
strawny. Jak łatwo zauważyć, 
nie opuszczacie "Wywiadó-
wek".

Źle się dzieje wtedy, gdy 
telewizja władzy daje pierw-
szeństwo przed opozycją. Co 
było uprzednio pomorską 
normą. Ani PiS, ani SLD na 
Pomorzu nie są u władzy, nie 
wydają publicznych pieniędzy 
na budowę gdańskiego apa-
ratu propagandy.

W tej sprawie piszcie inter-
pelacje....

Marek Formela 

Jęki telewizyjne
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Jak Struk został organem PRLu
2 pokoje do władzy
Marszałek Mieczysław Struk - dziś PO - zanim został partyjnym kolegą B. 
Borusewicza, J. Borowczaka, J. Lewandowskiego i G. Grzelaka był funkcjonariuszem 
administracji państwowej gen. Jaruzelskiego, premiera Messnera i wojewody 
gen. Cygana. W styczniu 1988 roku napisał list motywacyjny do władzy ludowej: 

"Wierzę, że moja kandydatura nie zostanie odrzucona" i dodał: "Uzależniam niejako 
wybór na stanowisko naczelnika miasta od mieszkania". Władza się ugięła i M. 
Struk nie musiał ani działać w "S", ani tworzyć Kongresu Liberałów, ani budować 
Ruchu Młodej Polski. Został jednogłośnie wybrany 29 marca 1988 "towarzyszem 
naczelnikiem Jastarni". Swoimi przyszłymi osiągnięciami potwierdził słuszność 
polityki kadrowej PZPR.
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Cytat tygodnia
- Na miejscu PO zjadłbym 
teraz własny język. Mamy 
rekordowe wyniki, nisko 

deficyt budżetowy. To rzecz 
bez precedensu w całym 

okresie transformacji. Nie 
dziwie się, że Morawiecki 

zabrał głos - Janusz 
ŚNIADEK, poseł PiS o 

kongresie partii w Przysusze.

- Mam też wewnętrzny opór 
przed kontrmanifestacjami 
szczególnie w takiej formie, 

która blokuje innych. 
Ponadto uważam, że Lech 
Wałęsa, który jest naszym 
dobrem narodowym, naszą 

"Coca-Colą" nie powienien 
brać udziału w takich 

demonstracjach - Jacek 
BENDYKOWSKI, szef klubu 

radnych PO w sejmiku 
pomorskim o planach na 10 

lipca.

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK
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9,50 zł                                                   
cena 0,5 litra wody na 

lotnisku Okęcie

 12 zł                                                                                
doba na parkingu  

"u Andrzeja" przy lotnisku  
w Gdańsku

60 zł                                                                                  
cena doby na parkingu 

lotniska w Gdańsku

Liczba

Na Okęciu światła lamp
Wylądował Donald Trump

Uroczyście niczym w 
Cannes 

Wprost cudowny Air Force 
One

Donald się wyłonił z 
chmur

W towarzystwie żon i cór
Nad wizytą czuwa rząd

I agenci jak James Bond
Więc spotkają się już wnet
Trump i Duda tete a tete

Kiedy sukces własny, nasz
Po cóż na to krzywi twarz

F(ig)raszka Personalia

Sopockie co nieco

Tym razem bohaterem moje-
go tekstu będzie najbardziej 
popularna i rozpoznawalna 
sopocka ulica, którą na pew-
no przemierzali wielokrotnie 
mieszkańcy kurortu i którą 
musi się przespacerować każ-
dy turysta i gość. Bo też i so-
pocki Monciak to na pewno 
najsłynniejszy – obok zako-
piańskich Krupówek - polski 
deptak. Ta ulica (jeszcze nie 
jako klasyczny deptak), była 
też jedną z najwcześniej wy-
tyczonych w Sopocie, pro-
wadząc od stacji kolejowej 
(utworzonej w roku 1870) 
do najważniejszych miejsc 
w kurorcie: Domu Zdrojo-
wego, Zakładu Kąpielowego, 
mola, parków, plaży, licznych 
hoteli i pensjonatów. Nosiła 
ona w swojej historii nastę-
pujące nazwy: Seestrasse 
(Morska) od lat 80-tych XIX 
wieku do roku 1945, Marszał-
ka Konstantego Rokossow-
skiego (1945-1956) oraz do 
dziś obowiązującą nazwę uli-
cy Bohaterów Monte Cassino, 
nazywanej skrótowo Monte 
Cassino, a najczęściej – Mon-
ciakiem. Z gruntowej drogi 

o charakterze wiejskim, Mor-
ska zmieniła się pod koniec 
XIX wieku w główną miejską 
arterię komunikacyjną  z bru-
kiem i chodnikami, wokół któ-
rej wyrastały kolejne kamieni-
ce, ekskluzywne sklepy, hotele, 
kawiarnie i restauracje. Na 

szczęście nie ucierpiała ona 
zbyt mocno w marcu 1945 
roku, podczas zajmowania 
miasta przez Armię Czerwo-
ną, choć z ulicznego pejza-
żu zniknęło na zawsze kilka 
pięknych budynków (m.in. 
eleganckie hotele „Metropol” 
i „Werminghoff”). Popular-
nym deptakiem, zamkniętym 
dla ruchu samochodowego, 
Monciak stał się jednak do-
piero w połowie lat lat 60-
tych, kiedy przystąpiono do 
prac nad przebudową całej 
ulicy. W roku 1965 prace te 
rozpoczęto w jej dolnej części, 
a w maju 1966 roku w całości 
oddano do użytku nowy, wy-
łożony specjalnymi różnoko-
lorowymi płytami deptak. To 
od czasów doktora Haffnera 

- ulubione miejsce spacerów 
i spotkań mieszkańców, gości 
oraz kuracjuszy. Dziś reko-
menduje je naszym czytelni-
kom sopocianin, podróżnik 

i polarnik, zdobywca biegu-
nów, Marek Kamiński: „Po-
lecam spacer brzegiem morza 
do klifu w Orłowie, ale także 
i Monciakiem. Ten deptak jest 
może i nieco oklepany, ale ma 
swoją klasę. Na świecie nie 
ma zbyt wielu takich miejsc. 

A inne deptaki w Polsce bije 
na głowę”. 

Niewątpliwie sopocki dep-
tak ma swoją klasę, choć zda-
nia nawet wśród samych so-
pocian co do pewnych zmian 
w jego współczesnym wy-
glądzie są podzielone. Jedni 
uważają nowoczesne budynki 
przy jego głównej pierzei za 
pewien dysonans z dostojny-
mi kamienicami, innym tego 
nie zauważają. Jedni (zwłasz-
cza sopocianie, którzy tam 
mieszkają) na razie bez suk-
cesów walczą z nadmiernym 
hałasem i nocnymi klubami, 
innym zaś taki rozrywkowo-

-klubowy charakter zupełnie 
nie przeszkadza. 

A ja z niezmienną nostal-
gią wzdycham do Monciaka, 
jaki zapamiętałem z dzieciń-
stwa – z wiszącymi wysoko 
sezonowymi, kolorowymi 
ozdobami; z nieistniejącymi 
już pawilonami handlowymi, 

sklepem rybnym, ZURT-em, 
dwoma kinami i teatrem na 
piętrze. Z saturatorami, lo-
dami od Włocha,  śniada-
niowym jajkiem w szklance 
w „Żlotym Ulu” i cinkciarza-
mi, uwiecznionymi w filmie 

„Sztos”, nakręconym  wg sce-
nariusza sopockiego artysty. 
Wspomnienia się nigdy nie 
starzeją, a kurortu w cieniu 
PRL-u nie da się jednak po-
równać z tym dzisiejszym, 

bo ta dwa zupełnie odrębne 
światy. Nie sądzę jednak, że 
te obrazki z przeszłości trze-
ba z tego powodu wymazywać 
z naszej zbiorowej pamięci. 
Ba, jestem przekonany, że 
warto je utrwalać i powielać. 
Dlatego też moje kolejne so-
pockie książki mają najczę-
ściej tło utkane ze splątanych 
nitek sopockiego dziedzictwa. 
Także i tego PRL-owskiego, 
które nie ma przecież wyłącz-
nie negatywnych konotacji. 
Dlatego Mój Monciak to tak-
że i tamte wspomnienia, które 
chciałbym ocalić nie tylko dla 
swoich dzieci i wnuków, ale 
i czytelników moich książek. 
Nie pozwolę im odejść tylko 
z tego powodu, że urodziłem 
się w niewłaściwym, „słusz-
nie minionym” czasie…  

Wojciech Fułek

Nasz Monciak

Zabawa i nauka z IPN i Biblioteką Miejską

Jako Instytut, Dział Edukacji 
zaproponowaliśmy Bibliotece 
współpracę w okresie waka-
cji - powiedziała Agnieszka 
Wszałek, Oddziałowe Biuro 
Edukacji Narodowej Instytut 
Pamięci Narodowej Oddział 
w Gdańsku. - Biblioteka udo-
stępnia nam lokal, my przy-
chodzimy z grami. Mamy 
gry edukacyjne, planszowe 
i karciane. Wszystkie doty-

czą historii najnowszej Pol-
ski. Mamy gry dotyczące II 
wojny światowej, związane 
z PRL - jak "Kolejka", prze-
krojowe jak "Znaj znak". Są 
gry w których jest strategia 
jak "303". Są gry dla chłop-
ców i dla dziewczynek, dwu-
osobowe i dla wielu osób. Dla 
najmłodszych mamy ukła-
danki. Każda gra to ma być 
zabawa, a przy okazji nauka. 

Przy ładnej pogodzie można 
pograć na przedprożu, a gdy 
będzie padać grę można prze-
nieść do wnętrza biblioteki. 

Dla każdego uczestnika 
przygotowano drobne upo-
minki. Gry są dostępne rów-
nież turystów zagranicznych. 
Część (m. in. „Kolejka”, 

„111”, „303”) posiada wersję 
angielską, którą pracownicy 
IPN postarają się objaśnić 

wszystkim chętnym.
Pograć można w każdą 

środę do 2 sierpnia 2017 r. 
w godzinach 10.00–15.00 
w Filii Gdańskiej Wojewódz-
kiej i Miejskiej Biblioteki 
w Gdańsku przy ul. Mariac-
kiej 42.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Od 5 lipca do 2 sierpnia w każdą środę Filia Gdańska Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
w Gdańsku oraz Instytut Pamięci Narodowej Oddział w Gdańsku zapraszają na 
wakacyjne środy z edukacyjnymi grami planszowymi oraz karcianymi w ramach akcji 

„Letnie spotkania z Historią – gry edukacyjne IPN”.

 Dr inż. Sławomir Niecko został 
nowym prezesem zarządu Pomor-
skiego Centrum Hurtowego Rënk. 
Sławomir Niecko jest doktorem 
nauk rolniczych, profesorem 
nadzwyczajnym, absolwentem 
Akademii Rolniczej w Szczecinie. 
Menedżer oświaty, nauczyciel 
akademicki z dużym doświad-
czeniem pracy w administracji 
samorządowej (wiceprzewod-
niczący Rady Miasta Gdańska 
II kadencji, delegat do Sejmiku 
Województwa Gdańskiego) i rzą-
dowej (dyrektor w Pomorskim 
Urzędzie Wojewódzkim). Był 
dyrektorem Szkoły Podstawowej 
nr 59 i inicjatorem nadania jej 
imienia 1 Dywizji Pancernej. gen. 
Stanisława Maczka. Ukończył 
studia podyplomowe m.in. w za-
kresie prawno-menedżerskim 
i zarządzania firmą w kryzysie. 
Dr Sławomir Niecko zastąpił Sta-
nisława Gierszewskiego, który 
był prezesem Rënk od stycznia 
2004 roku. Prezes Gierszewski 
objął funkcję w trudnym momencie 
dla Spółki, która była zadłużona 
i zagrożona postawieniem w stan 
likwidacji. Stanisław Gierszewski 
wyprowadził Rënk z trudnej sytu-
acji. Od kilku lat spółka przynosi 
zyski, ma ugruntowaną pozycję 
na rynku, jest organizatorem 
cyklicznych imprez "Wiosna 
w ogrodzie", "Jesień w ogrodzie", 

"Dni chryzantem". W 2013 został 
zwycięzcą plebiscytu "Biznesmen 
Roku 2013" na Pomorzu.

 Walne Zgromadzenie Członków 
Gdańskiego Klubu Biznesu wy-
brało Zarząd na nową kadencje. 
Jan Zarębski po 3 kadencjach 
zgodnie ze Statutem GKB, 
przekazał kierownictwo Klubu 
następcy. Dr Marek Głuchow-
ski – prawnik, współzałożyciel 
i Partner Zarządzający Kancelarii 
Radców Prawnych i Adwokatów 
Głuchowski Siemiątkowski Zwara 

- został wybrany prezesem Zarządu 
na kadencję 2017-20. Dr Marek 
Głuchowski pełni także funkcję 
Konsula Honorowego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Irlandii Płn. 
w Gdańsku. Członkowie Zarządu 
to: Andrzej Biernacki - właściciel 
i prezes firmy Ekolan, Maciej 
Grabski - prezes Olivia Business 
Centre w Gdańsku, Rafał Step-
nowski właściciel i prezes firmy 
Jeppsen Poland, vice president 
Boeing Digital Aviation, Sławomir 
Żygowski - ekonomista związa-
ny z General Electric (Country 
Sales Executive, Polska i Kraje 
Bałtyckie), poprzednio prezes 
banku Nordea Poland, kontynuuje 
pracę w zarządzie GKB kolejną 
kadencję.

 Nowi członkowie Gdańskiego Klubu 
Biznesu 2017: Jacek Bendykowski 
(Kancelaria Radców Prawnych 
Misiewicz Mosek i Partnerzy), 
Krzysztof Borusowski (BEST 
S.A.), Bogdan Goworowski (BMG 
Goworowski Sp z o.o.), Marcin 
Kowalik (Black Pearls VC S.A.), 
Agnieszka Majewska (Celestine 
Residence), Cezary Mączka 
(Budimex S.A.), Adam Meller 
(Zarząd Morskiego Portu Gdynia), 
Andrzej Popadiuk (Gdańska Fun-
dacja Kształcenia Menedżerów),  
Marcin Sokół (Laboratorium 
Technik Teleinformatycznych Sp. 
z o.o.), Aleksander Szczypiński 
(Kancelaria Prawna „Seneka”), 
Violetta Szycik (Vivadental Sp. 
z o.o.), Janusz Zarębski (Studium 
Doskonalenia Kadr Akademii 
Morskiej). Członek Honorowy 
prof. dr hab. Piotr Jędrzejowicz.
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Jak Struk został organem PRLu
2 pokoje do władzy

Zgodnie z trybem wybor-
czym - wskazanie prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
dla uzgodnień politycznych 
wojewody, wybór przez radę, 
powołanie przez wojewodę 
gdańskiego - kandydata M. 
Struka, zastępcę kierownika 

działu socjalnego w kopalni 
"Komuna Paryska" w Jaworz-
nie przedstawił radnym radny 
T. Brzeziński: - Chciałbym 
jako przewodniczący zespołu 
radnych PZPR poprzeć kandy-
daturę. Jest to człowiek młody, 

ale odważny, który chce za-
siąść na fotelu naczelnika.

Kandydat Struk  nie dał się 
jednak zbyć komplementem. 
Co prawda 11 dni wcześniej 
oświadczył podczas rozmowy 
z Prezydium MRN w Jastarni, 
że "status materialny i miesz-
kaniowy mam na Śląsku ure-
gulowany, gdybym sugerował 
się pracą dla świętego spo-
koju, mógłbym tam zostać". 
Mówił prawdę. Zastępca 
kierownika działu socjalnego  
miał w tamtych okoliczno-
ściach dostęp do pralek, lodó-
wek, telewizorów i wczasów, 

co życia nie komplikowało.
"Uzależniam niejako wybór 

na stanowisko naczelnika 
miasta od mieszkania. Gdy-
bym miał je w Jastarni, nie 
szukałbym krótkotrwałego 
szczęścia na Śląsku. Mam 
rodzinę, a poza tym dużo 
czasu będę musiał poświecić 
na samokształcenie, muszę 
mieć warunki na to. W przy-
padku wyboru na stanowisko 
(…) wyjdzie potrzeba prze-
wiezienia do Jastarni mojego 
dobytku" - przyszły naczelnik 
skrupulatnie formułował swo-
je oczekiwania.

Z dyskusji wynikało, że 
przewodniczący rady Sta-
nisław Rybarczyk polecił 
zablokować mieszkanie po 
zmarłej mieszkance Juraty - 
raptem jeden pokój z kuchnią, 
choć przyznał, że na potrzeby 
i prace naczelnika jest ono 
faktycznie za małe. Radny 
Andrzej Mrozik zapropono-

wał, by dokonać rozezna-
nia,"czy samotne osoby nie 
zajmują większych mieszkań, 
aby ewentualnie dokonać za-
miany". Strapiony wydawał 
się być sekretarz urzędu: - 
Z mieszkaniami jest bardzo 

trudno. Kandydatura była 
o wiele wcześniej wysuwana, 
równolegle z tym powinna 
być załatwiana sprawa miesz-
kania. Planowano delegacje 
do Pomorskiego Okręgu woj-
skowego w celu załatwienia 
większego mieszkania, takimi 
wojsko dysponuje w Juracie.
- Po sesji podejmiemy roz-

mowy. Czy ta odpowiedź 
satysfakcjonuje kandydata? 

- chciał zamknąć temat prze-
wodniczący Rybarczyk.

M. Struk: - Jeśli obietnica 
w ogóle może satysfakcjono-
wać! Ale mam nadzieję, na 

tym forum słowo zostanie 
dotrzymane.

Radny Zbigniew Englert: 
- Gdyby musiał pan w tym 
1-pokojowym mieszkaniu 
mieszkać pół roku, tzn. do 
czasu otrzymania większego 
mieszkania, czy w dalszym 
ciągu wyraża pan chęć kan-
dydowania?

M. Struk: - Nie wiem, czym 
radny sugeruje się mówiąc 
o półrocznym okresie ocze-
kiwania na większe miesz-
kanie. Deklarowane terminy 
rzadko są realizowane, mogą 
przeciągnąć się do dwóch lat. 
Jeśli udałoby się w krótszym 
terminie uzyskać większe 
mieszkanie, to podtrzymy-
wałbym chęć kandydowania" 

- rezolutnie negocjował przy-
szły naczelnik i marszałek.

18 radnych,  działaczy 
PZPR, ZSL, SD, bezpartyj-
nych, zaakceptowało kandy-
data i jego mieszkaniowe wy-
magania jednogłośnie. Zrobił 
dobre wrażenie, zwłaszcza 
zapytany o rodzinę, kolegów, 
krewnych czyli powiązania 
w Jastarni M. Struk udzielił 
odpowiedzi pryncypialnej: - 
Nie ma w tych sytuacjach 
żadnych sentymentów, nie 
będę ich wyróżniał ponad 
innych obywateli, poprzed-
ników zgubił partykularyzm, 
nie chciałbym podzielić ich 
roli!

Zauważył też, że hołdowa-
nie jednej grupie jest niemo-
ralne i nie integruje społe-
czeństwa.

18 marca 1988 prezydium 
MRN w Jastarni po lekturze li-
stu motywacyjnego - "w okre-
sie nauki aktywnie działałem 
w ZSP i ZHP" - i rozmowie 
z 27-letnim M. Strukiem - "je-
stem optymistą ale umiarko-
wanym, dostrzegam problemy 
w obecnej sytuacji" - zgłosi-
ło kandydata na naczelnika 
miasta i poprosiło wojewodę 
gen. Cygana o uzgodnienie 
w/w kandydatury. Jednak już 
dzień wcześniej Wojewódzki 
Urząd Spraw Wewnętrznych, 
czyli SB i MO, wydał decy-
zje o dopuszczeniu M. Struka 
przez Wydział "C" do infor-
macji tajnych i mobilizacyj-
nych, co oznaczało, że nie pro-
wadził jak B. Borusewicz czy 
J. Borowczak działań wymie-
rzonych we władzę ludową, 
jednocześnie jednak "zabez-
pieczono wyjazdy do krajów 
kapitalistycznych". Bez zgody 
wojewody gen. Cygana pasz-
port był niedostępny.

W rekomendacji do ów-
czesnego wojewody radni 
podnoszą pochodzenie robot-
nicze kandydata, syna ryba-
ka łodziowego. Po dyskusji 
w sprawie mieszkania bystrze 

zauważają, że M. Struk posia-
da "stosowne walory osobiste 
do piastowania tego stanowi-
ska, doświadczenie w pracy 
w administracji gospodarczej, 
pełne rozeznanie sytuacji 
społeczno-gospodarczej mia-
sta oraz zadań terenowych 
organów administracji pań-
stwowej na obecnym etapie 
rozwoju gospodarki i refor-

mowania państwa" - i pro-
szą gen. Cygana o wspólne 
uzgodnienie kandydatury M. 
Struka, wówczas jeszcze bez-
partyjnego, choć z Jaworzna 
na sesję z gratulacjami przy-
jechał sekretarz KZ PZPR 

w kopalni i jej dyrektor ds. 
pracowniczych.

Kiedy więc w kwietniu 
1988 roku Borusewicz, Bo-
rowczak,  Lewandowski 
i Grzelak, obecni partyjni 

koledze wiceprzewodniczą-
cego pomorskiej PO, myśle-
li o demokracji w Polsce M. 
Struk wziął się za umacnia-
nie ludowładztwa i budowę 
socjalizmu jako "towarzysz 
naczelnik Jastarni", organ ad-
ministracji państwowej PRL 
ulokowany w wytargowanym 
mieszkaniu. Pozostaje zagad-
ką, skąd w WUSW w Gdań-

sku, organizacji skrupulatnej 
i politycznie niesamodzielnej, 
takie tempo badania kandy-
data i skąd wreszcie zastępca 
kierownika działu socjalnego 
kopalni "Komuna Paryska" 
w Jaworznie wiedział 12 

stycznia 1988, że ma napi-
sać list motywacyjny, a nikt 
inny tego nie wiedział i nie 
zrobił. Tropy wieść mogą do 
ówczesnego kierownika wy-
działu organizacyjnego KW 
PZPR w Gdańsku, Jerzego 
Włudzika. Samo uzgodnie-
nie polityczne wniosku gen. 
Cygana miało charakter eks-
presowy, a jeden z sekretarzy 
KW osobiście zebrał podpisy 
pozostałych, a później egze-
kutywa KW zaakceptowała te 
rekomendacje.

Tych postkomunistycznych 
okoliczności Mieczysław 
Struk w swoim oficjalnym 
życiorysie nie ujawnia, jest 
bowiem teraz przedstawicie-
lem innego środowiska poli-
tycznego, które PRL ocenia 
inaczej niż marszałek, który 
został PRLu organem, a przy 
okazji polepszył sobie warun-
ki bytowe. Źle to się kompo-
nuje z innymi życiorysami 
polityków PO.

Dziś marszałek ma przy-
zwoity dom na dużej działce 
i nieduże 34-metrowe miesz-
kanie, które już nie jest za 
ciasne.

Na pytania wysłane w try-
bie prawa prasowego Mie-
czysław Struk nie odpowiada 
redakcji, bo jest zatroskany 
o wolność mediów i własną 
wolność od przeszłości.

(pat,as,gg)

Marszałek Mieczysław Struk - dziś PO - zanim został partyjnym kolegą B. Borusewicza, J. Borowczaka, J. Lewandowskiego 
i G. Grzelaka był funkcjonariuszem administracji państwowej gen. Jaruzelskiego, premiera Messnera i wojewody gen. Cygana. 
W styczniu 1988 roku napisał list motywacyjny do władzy ludowej: "Wierzę, że moja kandydatura nie zostanie odrzucona" 
i dodał: "Uzależniam niejako wybór na stanowisko naczelnika miasta od mieszkania". Władza się ugięła i M. Struk nie musiał ani 
działać w "S", ani tworzyć Kongresu Liberałów, ani budować Ruchu Młodej Polski. Został jednogłośnie wybrany 29 marca 1988 

"towarzyszem naczelnikiem Jastarni". Swoimi przyszłymi osiągnięciami potwierdził słuszność polityki kadrowej PZPR.

Pytania wysłane do Marszałka Struka, na które nie przesłał odpowiedzi:

- Jako, że dostępny biogram Pana marszałka zaczyna swój bieg od 1990 roku, w 
którym to rozpoczął on z sukcesami, jako burmistrz miasta Jastarni, a od 1999 r. 
jako radny Sejmiku Województwa Pomorskiego, kolejny etap drogi samorządowej, 
zapytuję o wcześniej zajmowane stanowiska na Dolnym Śląsku i na Półwyspie 
Helskim.

- Kiedy Pan Mieczysław Struk opublikuje na stronie urzędu prawdziwą wersję swoje-
go życiorysu?

 - Dlaczego tak długo mieszkańcy Pomorza na oficjalnej stronie urzędu są okłamy-
wani przez pana Mieczysława Struka?

- Jakimi osiągnięciami w zakresie umacniania socjalizmu, które zrealizował jako 
"towarzysz naczelnik Jastarni" mógłby się dzisiaj  pan Mieczysław Struk pochwalić?

- Kto rekomendował działacza młodzieżowego Mieczysława Struka do pracy w 
aparacie partyjno-państwowym PRL, kierowanym na Pomorzu przez gen. bryg. 
Mieczysława Cygana, wojewodę stanu wojennego?

- Czy pan Mieczysław Struk, składając deklarację egzekutywie KM PZPR w Jastarni 
w marcu 1988 roku był jednocześnie w dobrych relacjach z panami Bogdanem Bo-
rusewiczem i Jerzym Borowczakiem, z którymi dziś jest w jednej partii o zupełnie 
innym stosunku do l. 80?

- Próba kolejnego ataku na Lecha Wałęsę to podważe-
nie roli Polski, jaką odegrała w obaleniu komunizmu. 
Roli, z której jesteśmy dumni, bo impuls do zmian 
wyszedł właśnie z Gdańska i Pomorza. Tej dumy nikt 
nam nie odbierze

15 lutego 2017 r.
wypowiedź nt. wniosku o zmianę patrona lotniska w 
Rębiechowie – Jeśli ktoś dziś uważa, że jest to obrona stołków czy 

stanowisk, to się bardzo myli. 

10 marca 2017 r.
Konwencji w Obronie Samorządności

 – To co robią obecnie rządzący naszym państwem 
jest dążeniem do centralizacji na niespotykaną 
dotąd skalę.

12 kwietnia 2017 r.
Zawiązanie Pomorskiego Komitetu Protestacyjnego

- Chciałbym też nam wszystkim życzyć wytrwałości w 
walce z przejawami centralizacji państwa oraz rządu, 
który rozumiałby nasze problemy, bo przecież wszyscy 
razem, rząd i samorząd, tworzymy Rzeczpospolitą.

26 maja 2017 r.
Dzień Samorządu Terytorialnego
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W obiektywie Macieja Kostuna

Jest między ulicami Smo-
luchowskiego i Traugutta 
jedyny, ostatni już w Gdań-
sku, przedwojenny cmentarz, 
a właściwie jego zaniedba-
ne pozostałości, świadectwo 
historii. Inne, te ewangelic-
kie, żydowskie, prawosław-
ne z przed wojny, zostały 
zniszczone. Niektóre upa-
miętniono lapidarnymi lapi-
dariami, jednym kamieniem, 
...Tu był...

A było ich dużo,  były 
piękne, zadbane, tajemni-
cze i pełne zadumanej, au-
tentycznej historii miasta. 
Mógłbym wieloma o nich 
refleksjami się podzielić, 
bo pamiętam je i lubiłem 
bywać na nich jako dziec-

ko. Ten przy politechnice 
(zachowało się kilka kamie-
ni nagrobnych) jest dzisiaj 
parkiem, na Biskupiej Gór-
ce, zrównany buldożerem 
na zlecenie proboszcza, stał 
się jego parkiem przy ple-
banii (pisał niegdyś o tym 

DB, o walających się ko-
ściach i czaszkach, którymi 
bawiły się dzieci). Na oś. 
Focha b.cmentarz jest też 
zaniedbanym parkiem, czy 
wreszcie te przy Akademii 
Medycznej (Park Steffensa).

I boję się, że ujawniając 

istnienie tego ostatniego 
cmentarza, przyczynię się 
do jego zagłady. Tak wie-
le mówi o ludziach którzy 
wspólnie mieszkali w tym 
pięknym mieście. Bo są tam 
nazwiska polskie, polskie 
ale zniemczone, niemiec-

kie.. .  Te piękne obiekty 
historyczne zniknęły jak 
ustrój, który je zniszczył 
używając płyt nagrobnych 
jako materiału brukarskiego.

Jest jeszcze wielokulturo-
wy cmentarz garnizonowy 
przy Bramie Oliwskiej, ale 
jak sama nazwa mówi, gar-
nizonowy.

Dlatego też mam wielką 
nadzieję, że włodarze na-
szego miasta, którzy wpi-
sują się w chlubną historię 
miasta, uratują ten skrawek 
bogatej, autentycznej prze-
szłości.

     
MK

Boję się...

Open'er udany, ale bez fajerwerków

Tegoroczna odsłona ponow-
nie była rekordowa. Łącznie 
festiwal odwiedziło 120 tysię-
cy ludzi, z czego szacunkowo 
około sześćdziesięciu było 
na jego terenie codziennie. 
To wciąż daleko do niebo-
tycznych stu tysięcy jednego 
dnia, kiedy to występował 
Coldplay, jednak pewien con-
stans frekwencyjny zostaje 
utrzymany. I to na wysokim 
poziomie, dlatego też orga-
nizatorzy mają się z czego 
cieszyć. Alter Art może z na-
dzieją patrzeć w przyszłość 
openerowego życia.

Tradycyjnie już tekst podsu-
mowujący został podzielony 
na kategorie, które naszym 
zdaniem są najważniejsze do 
zrecenzowania.

M u z y k a

Trzeba jasno powiedzieć, 
że mimo gustów, reprezenta-
cja muzyczna była naprawdę 
mocna. Zwłaszcza ta naj-
bardziej gwiazdorska. Foo 
Fighters, Lorde, The XX, 
Radiohead oraz The Weeknd 
to zestaw, o którym marzyli 
wszyscy organizatorzy let-
nich festiwali. Nielicznym 
udało się go zaprosić, dlatego 
tym większe brawa dla Alter 
Artu, że byli dość przekonu-
jący, aby tak topowe obecnie 
nazwy pojawiły się na gdyń-
skim lotnisku.

Szkoda tylko, że stało się to 
kosztem łącznej liczby kon-
certów, których było zaledwie 
około sześćdziesięciu, co jest 
najniższą sumą od lat. Oczy-

wiście, duży wpływ na to 
miały pieniądze, bo headline-
rzy pochłonęli zapewne sporą 
większość openerowej kasy. 
Szkoda, bo z tej grupy, spraw-
dzili się jedynie Foo Figh-
ters, którzy zagrali najlepszy 
w historii festiwalu koncert. 
Radiohead, mimo dwóch go-
dzin na scenie do tego tytułu 
nawet się nie zbliżyli. Nie ta 
charyzma, nie ta muzyka i nie 
ten zestaw piosenek. Jasne, to 
wciąż zespół wielki, ale nie 
festiwalowy. Raczej przezna-
czony dla określonego grona 
odbiorców i najlepiej było to 
widać na koncercie Anglików, 
kiedy spora część ludzi, znu-
dzona przebiegiem występu 
po prostu rozchodziła się po 
terenie imprezy.

Pozostała trójka to nazwy, 

na które czekała przede 
wszystkim młodsza część 
publiczności. O ile jeszcze 
The XX, do tej pory flegma-
tyczni i melancholijni, poka-
zali nową, o wiele ciekawszą 
twarz, o tyle The Weeknd 
oraz Lorde pozostawiają spo-
ro do życzenia. Nowozeland-
ka obroniła się jeszcze szcze-
rością i emocjami (chociaż 
zabrakło wielu elementów 
z jej innych koncertów na fe-
stiwalach), ale Kanadyjczyk 
był mdły jak flaki z olejem 
i sprawiał wrażenie zblazo-
wanego gwiazdora odwalają-
cego pańszczyznę.

O r g a n i z a c j a

W tej kwestii, jak od kilku 
ładnych lat zresztą, nie ma się 
tak naprawdę do czego przy-
czepić. Alter Art ma już za 
sobą takie doświadczenie, że 
doskonale wie co robić, a cze-
go nie. Znów były duże stre-
fy sanitarne z bieżącą wodą, 
znów było mnóstwo miejsc, 
w których można było się 
skryć przed deszczem (acz-
kolwiek brakuje tego ogrom-
nego namiotu w pierwszej 
strefie gastronomicznej, któ-
ry pojawił się zaledwie raz – 
w 2014 roku), znowu można 
było też korzystać z aż trzech 
możliwości płatności i to bez-
problemowo. Zeszłoroczne 
kłopoty z łącznością nie mia-
ły miejsca.

Na plus także kwestia bez-
pieczeństwa. W dzisiejszych 
niespokojnych czasach, gdzie 
o tragedię nie trudno, wejście 
na festiwal przypominało bar-
dziej to na derby Trójmiasta 
niż koncert. Przeszukiwanie 
każdego zakamarka torby, 
plecaka, kieszeni... Brawo. 
Tak powinno być zawsze. 
Spowalnia to wejście, cza-
sem irytuje, ale jest czymś, co 

powinno być proceduralnym 
standardem.

A co do poprawy? To, 
o czym mówi się od lat, ale 
być może jest z tym bliżej 
nieokreślony problem, o któ-
rym nie wiemy. Mianowicie 
mowa o tragicznie nierów-
nym terenie lotniska w Ko-
sakowie. Rok rocznie licz-
ba skręconych kostek idzie 
w setki. Zwłaszcza kiedy 
jest ciemno. A gdy do tego 
pada, o wypadek nie trudno. 
Fajnie by było, gdyby Al-
ter Art usiadł z włodarzami 
obiektu i udało się chociaż 
trochę wyrównać trawiaste 
połacie. Wyszło by to na do-
bre wszystkim stronom – or-
ganizatorowi, lotnisku oraz 
uczestnikom Open'era.
* * *
Szesnasta edycja była uda-

na. Po prostu. Inna, skrom-
niejsza liczbowo pod wzglę-
dem wykonawców, coraz 
bardziej przełomowa jeśli 
chodzi o obcowanie z nią 

i uczestniczących w niej ludzi. 
Alter Art po protu wie, po tylu 
latach, czego i w jaki sposób 
oczekuje największe grono 
odbiorców tego typu imprez 
w Polsce. I z tego zadania 
wywiązuje się znakomicie. 
Bo my, dziennikarze, tak na-
prawdę patrzymy przez inny 
pryzmat niż dzisiejsi około 
dwudziestolatkowie, którzy 
stanowią chyba najliczniejszą 
grupę na tego rodzaju impre-
zach. I to pod nich głównie 
trzeba teraz układać program. 
Bo to oni są siłą i przyszło-
ścią festiwali. A jeśli oni są 
zadowoleni, to i organizator 
będzie. I o to właśnie chodzi.

Więcej o festiwalu na wy-
brzeze24.pl

Patryk Gochniewski
fot. ishootmusic.eu/

Zuzanna Sosnowska/
mat. prasowe

Szesnasta edycja Open'er Festival za nami. Wszyscy się wyspali, 
powracali do domów, wysuszyli ubrania i namioty. Czas zatem 
na podsumowanie. Działo się dużo mniej niż w ostatnich latach, 
ale tak naprawdę nie ma się do czego przyczepić.

FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI 

panie do szycia 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI  

panie do prasowania 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

DOSTAJESZ 
U NAS GOTÓWKĘ

MASZ SAMOCHÓD, MASZ FIRMĘ,
JESTEŚ ROLNIKIEM

TUNEL DWORCA PKS GDAŃSK
TEL. 510 111 300

OTWARTE PN. - PT. 8-16

SKUPUJEMY ZŁOTO, SREBRO,  
MONETY, MASZ NIERUCHOMOŚĆ,

MASZ GOTÓWKĘ

EMERYCI RENCIŚCI MILE WIDZIANI

DLA KAŻDEGO OD 10 ZŁ W GÓRĘ

GOTÓWKA 
OD RĘKI

ROZMAITOŚCI
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Letnie wystawy w Galerii 
Glaza Expo Design

Galeria Sztuki Gdańskiej

Galeria Glaza dzięki swojej 
niekonwencjonalnie prowa-
dzonej działalności nie ma 
problemów z prezentacją naj-
lepszych polskich artystów. 
Przypomnę, że galeria działa 
26 lat, od roku 1991 pod tym 
samym adresem i z tą samą 
działalnością. Ta twórcza 
edukacja gdańszczan zawsze 
prezentuje najwyższe war-
tości artystyczne, a autorzy 
bezspornie należą do czołów-
ki najwspanialszych artystów 
w naszym kraju. Działalność 

przed laty rozpoczął Tomasz 
Glaza, absolwent gdańskiej 
PWSSP swoją autorską pra-
cownią, później przyszedł 
czas na sztukę użytkową 
i wzornictwo przemysłowe. 
Dziś galeria, umiejscowiona 
w centralnym punkcie mia-
sta tuż przy Zielonej Bramie 
stanowi wizytówkę prezenta-
cji współczesnej twórczości, 
nawiązując do najwspanial-
szych tradycji bogatych ko-
lekcji gdańskiej sztuki.

Cykl letnich wystaw, co 

dwa tygodnie do końca wrze-
śnia, prezentować będzie 
ciekawych autorów wśród 
których zobaczymy jeszcze: 
Ewę Bogucką-Pudlis, Monikę 
Graczyk, Tomasza Kosteckie-
go i Magdalenę Hanysz-Ste-
fańską. Zapowiada się więc 
spora dawka dobrej sztuki.

Twórczość Kalkowskiego 
po bardzo udanej wystawie 
w poznańskim Arsenale zawi-
tała wreszcie na Wybrzeże, co 
w wypadku tego artysty nie 
zawsze jest takie proste. Wy-

stawa Kazimierza Kalkow-
skiego utwierdziła nas w nie-
zmiernie wysokiej dyspozycji 
twórcy, o którym już napisa-
no wiele dobrego. Jednak 
sztuka, którą uprawia zawsze 
skłania do nowych refleksji 
i zawsze można odkryć coś 
nowego. Wernisaż jego wy-
stawy przebiegł jednak pod 
dyktando głośnej imprezy, 
która odbywała się na ulicy 
Długiej, tuż przy galeryjnym 
przedprożu, zakłócając myśli 
koneserów sztuki i eliminując 
jej prawdziwe przeżywanie. 
Jednak cztery podstawowe 
prace, znane już kompozycje 
i tak zrobiły olbrzymie wra-
żenie na dość licznie zgroma-
dzonej publiczności.  

I w tym miejscu pozwo-
lę sobie zacytować jeden 
z moich pierwszych tekstów 
sprzed wielu lat, napisanych 
pod wpływem jego twór-
czości: „Kalkowski ma in-
tuicję, talent i inteligencję, 
jest  wielką indywidualistą. 
Maluje, rzeźbi, rysuje jest 
witrażystą, zajmował się tak-
że kompozycjami ściennymi, 
ma wiele talentów. Tworzy 
swój zaczarowany świat, któ-
ry nie jest dla każdego, ale 
jest otwarty. Kto chce może 
tam wejść i poczuć dresz-
czyk emocji. Specjalizuje się 
w rzeźbie ceramicznej, ale co-
raz częściej powraca do ma-
larstwa i rysunku. Jego świat 
zamknięty w groteskowych 
wizjach przypominających 
estetykę Boscha, Witkacego 
czy Schulza w rzeczywisto-
ści artystycznej jest światem, 
stworzonym na jawie, przez 
niego samego, za pośred-
nictwem różnego rodzaju 
fascynacji między innymi: 
mitologią, religią, literaturą, 
muzyką. Nie bez znaczenia 
na jego twórczość mają rów-
nież wpływ zmiany cywiliza-
cyjne, a także niewiarygodnie 
szybki postęp techniki zmie-
niający dookoła naszą rzeczy-
wistość. Kalkowski uważa, 
że świat prawdziwej sztuki 
tworzą artyści stanowiący 
jedną rodzinę i to niezależnie 
od nurtów, stylów i czasów 
w których żyją. W swoich 
pracach rzeczywistość przed-
stawia w kategoriach absurdu, 
skupia się na ciemnej stronie 
natury ludzkiej, jednocze-
śnie przedstawia kruchość 
ludzkiego życia. Wydaje się, 
że próbuje przestrzec przed 

zagrożeniami egzystencjal-
nymi. Nie sposób pomylić go 
z innym artystą. Jest wielką 
indywidualnością, wizjone-
rem, tytanem pracy. Kiedy 
przychodził na świat, jego 
przyszły profesor, który do 
dziś jest jedynym niedości-
gnionym wzorem, Kazimierz 
Ostrowski „Kachu” był już 
po paryskim stażu u Fernanda 
L’egera. Trudno mówić jed-
nak aby uczeń poszedł drogą 
swego mistrza, ale ten wielki 
malarz pokazał Kalkowskie-
mu drogę do prawdziwej 
sztuki. Dziś jego malarstwo 
i rzeźby ceramiczne oszała-
miają kunsztem i wirtuoze-
rią wykonania, przytłaczają 
maestrią warsztatową, swoją 
oryginalnością i „wielko-

ścią”. Kazimierz Kalkow-
ski swoje prace wystawiał 
wielokrotnie w Stanach 
Zjednoczonych, Niemczech, 
Norwegii, Francji, Finlandii, 
Belgii, Luksemburgu, Danii, 
Kuwejcie, Holandii oraz na 
niezliczonych wystawach 
w Polsce. ... Zapewne jeszcze 
nie jedna wystawa przed nim, 
jedno jednak jest pewne, jego 
sztuka nie musi się przebijać, 
należy do klasyki w swoim 
rodzaju i jest niepowtarzalna, 
swoje miejsce w historii sztu-
ki polskiej już ma. Kalkowski 
należy bowiem do artystów 
już uznanych”.

Stanisław Seyfried

Cykl pięciu letnich wystaw zapoczątkowała gdańska Galeria Glaza. Spośród wielu znakomitych polskich artystów 
prezentujących swoją sztukę w galerii, jej właściciele Barbara i Tomasz Glaza zadecydowali o rozpoczęciu cyklu wystawą 
trójmiejskiego artysty Kazimierza Kalkowskiego, wybitnego malarza, rysownika, ceramika specjalizującego się w rzeźbie 
ceramicznej, absolwenta gdańskiej PWSSP, wychowanka Kazimierza „Kacha” Ostrowskiego. 

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Kazimierz Kalkowski

Barbara i Tomasz Glaza

Kazimierz Kalkowski, Kompozycja, rzeźba ceramiczna, 
2015
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Terminarz MH Automatyka

Mecz w Tarnowie rozpocz-
nie lipcowy maraton gdań-
skiej  drużyny.  W ciągu 
trzech tygodni Zdunek Wy-
brzeże rozegra, oczywiście 
jeśli pozwoli aura, pięć spo-
tkań ligowych. 

Maraton podopieczni Mi-
rosława Kowalika zaczynają 
od wizyty w "Jaskółczym 
Gnieździe". Chociaż w przy-
padku gdańszczan w kontek-
ście ostatnich wizyt można 
powiedzieć, że będzie to 
wizyta w "Paszczy Lwa". 
Ostatnie trzy spotkania gdań-
skiej drużyny w Tarnowie to 
wyniki: 2005 - 26:64, 2012 

- 27:63, 2014 - 27:63... Trze-
ba przyznać, że wygląda to 
bardzo źle. Można by powie-
dzieć, że gdańszczanie jadą 
niczym owieczki na rzeź. 
Na szczęście te wyniki to 
historia. Obie drużyny mają 
obecnie inne składy. Tym ra-
zem nie będzie takiej klęski. 
Mocnym punktem gdańskiej 
drużyny powinien być Kac-
per Gomólski, który trzy se-
zony jeździł w Tarnowie. 

Mecz w Tarnowie będzie 
konfrontacją najlepsze dru-
żyny na swoim torze z naj-
lepszym zespołem na wyjeź-
dzie. "Jaskółki" u siebie są 

bardzo mocne. Tarnowianie 
odjechali na swoim torze 
pięć spotkań, w czterech 
z nich drużyna przyjezdna 
nie zdobyła więcej niż 31 
punktów. Bliscy zdobycia 
tarnowskiej twierdzy byli 
zawodnicy Orła Łódź, ale 
fatalnie pojechali końcówkę 
meczu i roztrwonili 9 punk-
tów przewagi. Zdunek Wy-
brzeże to najlepsza drużyna 
NICE 1. Ligi w meczach 
wyjazdowych. Gdańszcza-
nie z delacji przywieźli 8 
punktów (3 wygrane, remis 
i bonus w Krakowie) i nie 
doznali na wyjeździe porażki.

Trener Mirosław Kowalik 
zestawił skład gdańskiej dru-
żyny tak jak na mecz w Tar-
nowie. W pierwszej parze 
pojadą Oskar Fajfer i Anders 
Thomsen, a drugą utworzą 
Kacper Gomólski i Renat 
Gafurow. Tradycyjnie z ju-
niorami będzie jeździł Troy 
Batchelor.

Tarnowianie zgłosili skład, 
w którym jest jedna zmiana 
w porównaniu do spotkania 
w Gdańsku. Zamiast Mik-
kela Michelsena zgłoszony 
został Peter Ljung. Szwed 
zestawiony został z Jakubem 
Jamrogiem. Drugą parę two-

rzą dwa Arturowie - Czaja 
i Mroczka. Z juniorami bę-
dzie jeździł Kenenth Bjerre.

Faworytem meczu na pew-
no są gospodarze. Gdańsz-
czanom może być trudno 
nawet obronić bonusa, bo 
u siebie wygrali tylko czte-
rema punktami. Podopieczni 
trenera Kowalika pokazywali 
jednak w tym sezonie, że na 
wyjazdach czują się bardzo 
dobrze, a może nawet lepiej 
niż u siebie, i kto wie czy nie 
pokuszą się o zdobycie "Ja-
skółczego Gniazda". Po raz 
ostatni Wybrzeże wygrało 
w Tarnowie w 1998 roku. 

Drużyna prowadzona wów-
czas przez Lecha Kędziorę 
wygrała 59:30.

Tomasz Łunkiewicz

Podbić "Jaskółcze Gniazdo"
Po dwutygodniowej przerwie do ligowej rywalizacji wracają żużlowcy Zdunek Wybrzeże. W niedzielę o 
godz. 14.45 podopieczni Mirosława Kowalika rozpoczną w Tarnowie mecz z Grupa Azoty Unią.

Zdunek Wybrzeże Gdańsk
1. Oskar Fajfer
2. Anders Thomsen
3. Kacper Gomólski
4. Renat Gafurov
5. Troy Batchelor
6. Dominik Kossakowski

Grupa Azoty Unia Tarnów
9. Peter Ljung
10. Jakub Jamróg
11. Artur Czaja
12. Artur Mroczka
13. Kenneth Bjerre
15. Patryk Rolnicki

Sezon zasadniczy PHL został 
podzielony na cztery rundy. 
W dwóch pierwszych rywali-
zować będzie 11 drużyn. W 3. 
i 4. rundzie nie będzie grała 
drużyna SMS U20 PZHL 
Katowice. Sezon zasadniczy 
rozpocznie się 10 września 
i zakończy 11 lutego. 
I runda
10.09 (niedziela) TatrySki 
Podhale Nowy Targ – MH 
Automatyka Gdańsk

13.09 (środa) MH Automa-
tyka Gdańsk – PGE Orlik 
Opole
15.09 (piątek) JKH GKS Ja-
strzębie – MH Automatyka 
Gdańsk
17.09 (niedziela) MH Au-
tomatyka Gdańsk – Unia 
Oświęcim
22.09 (piątek) Tauron GKS 
Katowice – MH Automatyka 
Gdańsk
24.09 (niedziela) MH Auto-

matyka Gdańsk pauzuje
26.09 (wtorek) MH Automa-
tyka Gdańsk – Naprzód Ja-
nów Katowice
06.10 (piątek) SMS U20 
PZHL Katowice – MH Auto-
matyka Gdańsk
13.10 (piątek) GKS Tychy – 
MH Automatyka Gdańsk
15.10 (niedziela) MH Auto-
matyka Gdańsk – Tempish 
Polonia Bytom
17.10 (wtorek) MH Automa-
tyka Gdańsk – Comarch Cra-
covia Kraków
II runda
20.10 (piątek) MH Automaty-
ka Gdańsk - TatrySki Podhale 
Nowy Targ
22.10 (niedziela) PGE Or-
lik Opole - MH Automatyka 
Gdańsk
27.10 (piątek) MH Automa-
tyka Gdańsk - JKH GKS Ja-
strzębie

29 .10  (n iedz ie la )  Unia 
Oświęcim - MH Automatyka 
Gdańsk
31.10 (wtorek) MH Automa-
tyka Gdańsk - Tauron GKS 
Katowice
3.11 (piątek) MH Automatyka 
Gdańsk - pauza
5.11 (niedziela) Naprzód Ja-
nów Katowice - MH Auto-
matyka Gdańsk
17.11 (piątek) MH Automaty-
ka Gdańsk - SMS U20 PZHL 
Katowice
19.11 (niedziela) Comarch 
Cracovia Kraków - MH Au-
tomatyka Gdańsk
24.11 (piątek) MH Automaty-
ka Gdańsk - GKS Tychy
26.11 (niedziela) Tempish Po-
lonia Bytom - MH Automaty-
ka Gdańsk
III runda
1.12 (piątek) GKS Tychy – 
MH Automatyka Gdańsk

3.12 (niedziela) MH Automa-
tyka Gdańsk – Tempish Polo-
nia Bytom
5.12 (wtorek) TatrySki Pod-
hale Nowy Targ – MH Auto-
matyka Gdańsk
19.12 (wtorek) MH Automa-
tyka Gdańsk – PGE Orlik 
Opole
22.12 (piątek) JKH GKS Ja-
strzębie – MH Automatyka 
Gdańsk
5.01.2017 (piątek) MH Au-
tomatyka Gdańsk – Unia 
Oświęcim
7.01 (niedziela) Tauron GKS 
Katowice – MH Automatyka 
Gdańsk
12.01 (piątek) Naprzód Janów 
Katowice - MH Automatyka 
Gdańsk
14.01 (niedziela) MH Auto-
matyka Gdańsk – Comarch 
Cracovia Kraków
IV runda 

19.01 (piątek) MH Automaty-
ka Gdańsk - GKS Tychy
21.01 (niedziela) Tempish Po-
lonia Bytom - MH Automaty-
ka Gdańsk
26.01 (piątek) TatrySki Pod-
hale Nowy Targ – MH Auto-
matyka Gdańsk
28.01 (niedziela) PGE Or-
lik Opole - MH Automatyka 
Gdańsk
30.01 (wtorek) MH Automa-
tyka Gdańsk - JKH GKS Ja-
strzębie
2.02 (piątek) Unia Oświęcim - 
MH Automatyka Gdańsk
4.02 (niedziela) MH Automa-
tyka Gdańsk - Tauron GKS 
Katowice
9.02 (piątek) MH Automaty-
ka Gdańsk – Naprzód Janów 
Katowice
11.02 (niedziela) Comarch 
Cracovia Kraków - MH Au-
tomatyka Gdańsk

Sezon 2017/2018 Polsokej Ligi 
rozpocznkiej Hie się 10 września. MH 
Automatyka zainauguruje rozgrywki 
wyjazdowym meczem z TatrySki Podhale 
Nowy Targ. Po raz pierwszy przed własną 
publicznością gdańszczanie zaprezentują 
się 13 września. Ich rywalem będzie PGE 
Orlik Opole.

Lechia zainauguruje sezon 
identycznie jak rok temu – 
meczem w Płocku z Wisłą. 
Tym razem ma jednak nie 
być wpadki. Ale o tym za 
tydzień. Biało-zieloni w tym 
momencie są na finiszu przy-
gotowań do nowego sezonu. 
Bajecznych transferów nie 
było. Zespół raczej się osła-
bił niż wzmocnił (Borysiuk 
i Sławczew wrócili do macie-
rzystych klubów, ale wciąż 
jest nadzieja, że uda się prze-
dłużyć wypożyczenia), ale 
trzeba przyznać, że skróty ze 
sparingów z Chojniczanką 
i Sandecją wyglądają całkiem 
przyzwoicie.

Może nie pod kątem stra-

conych bramek, bo te były 
znowu z winy podopiecz-
nych Piotra Nowaka, ale pod 
kątem samej gry. Widać, że 
najprostsza zasady gry w pił-
kę, czyli kopnij-biegnij zdaje 
egzamin. Lechiści tworzą so-
bie sytuacje do zdobycia bra-
mek, dobrze wychodzą spod 
pressingu. Wciąż szwankuje 
skuteczność, ale próbowany 
wariant gry trzema (!) na-
pastnikami ma ten problem 
rozwiązać. Pytanie tylko 
na ile sami napastnicy będą 
potrafili skierować piłkę do 
siatki. Bo można grać nawet 
dziesięcioma, ale jeśli żaden 
nie jest w formie, nic z tego 
nie będzie.

Gdański klub jeszcze przed 
startem ma jeden sukces. 
Udało się wywalczyć odwo-
łanie od ujemnych punktów, 
dzięki czemu zespół nie jest 
na minusie. Trzeba było jed-
nak zapłacić dużo większą 
karę, bo aż 400 tysięcy zło-
tych. Szkoda tylko, że jest tak 
mały ruch Lechii na rynku 
transferowym, bo z obecnym 
składem raczej trudno będzie 
rywalizować o tytuł. Potrze-
ba porządnych wzmocnień. 
Na to jednak trzeba wyłożyć 
sporą sumę, a wydaje się, 
że włodarze z Gdańska nie 
mają w najbliższym czasie 
zamiaru powiększać budżetu 
klubu. A prawda jest taka, że 

jeśli chcesz odnieść sukces, 
musisz w niego najpierw za-
inwestować. Nic samo się nie 
zrobi.

Przed nami bardzo ciekawy 
sezon. Preludium do niego 
będzie miało miejsce w so-
botę o godz. 17 na gdańskiej 
Ołowiance, gdzie odbędzie 
się prezentacja Akademii 
oraz pierwszego zespołu bia-
ło-zielonych. Dla kibiców 
przewidzianych jest dużo 
konkursów oraz możliwość 
zakupienia nowych koszulek 
meczowych. Zaskoczenia nie 
będzie, bo nieopatrznie kilku 
piłkarzy zdążyło już je poka-
zać w mediach społecznościo-
wych. Dlatego fajnie by było, 

gdyby do sprzedaży (w koń-
cu!) trafiły wszystkie wzory 

–  domowy, wyjazdowy oraz 
rezerwowy. Wydaje się, że 
dla kibiców było by to dużo 
ciekawsze rozwiązanie. Dla 
klubu też, bo wzrósłby przy-
chód. Tak robią największe 
piłkarskie marki. Przydałby 
się też dużo większy i bar-
dziej profesjonalny fan store 
na stadionie, bo obecna klitka 
zakrawa o kpinę.

Jesteśmy bardzo ciekawi 
jak Lechia będzie się pre-

zentować w nadchodzących 
rozgrywkach. Oczekiwania 
są, tradycyjnie już, bardzo 
wysokie. Trzeba jednak mie-
rzyć siły na zamiary, bo w po-
równaniu z zeszłym sezonem, 
takiej jakości indywidualnych 
postaci może już nie być. Jed-
no jest jednak pewne – punk-
towanie w sezonie zasadni-
czym jest najważniejsze, bo 
to ono zadecyduje o losach 
w play-off.

goch

Tydzień do inauguracji!
Przerwa między rozgrywkami jest wyjątkowo krótka, ale nie da się ukryć, że zawsze 
brakuje tej najlepszej ligi na świecie. Za tydzień wraca Ekstraklasa a wraz z nią 
nieprzeciętne emocje i grad niespodzianek. Bo w tej lidze cuda są normą.
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Partner wydania

Aktywne wakacje z GOKF i Energą

www.energa.pl

WAKACJE 2017 - „AKTYWNIE I ZDROWO 
z Gdańskim Ośrodkiem Kultury Fizycznej”

Zajęcia zaczęły się zaraz po 
zakończeniu roku szkolnego, 
czyli 26 czerwca 2017, a ze 
zorganizowanych przez Ośro-
dek atrakcji będzie można ko-
rzystać do 14 sierpnia 2017. 
Wszystkie przedstawione w 

ofercie zajęcia mają formę 
nieodpłatną. 
Ze szczegółami oferty można 
zapoznać się na stronie inter-
netowej Gdańskiego Ośrodka 
Kultury Fizycznej www.gokf.
gda.pl.

Dolne Miasto
ZSO nr 6 (przystań wioślar-
ska), ul. Głęboka 11
smocze łodzie
terminy zajęć: 31.07-04.08; 
8-11.08
godz. 10.00-13.00

Łostowice
Szkoła Podstawowa nr 86, ul. 
Wielkopolska 20
zajęcia rekreacyjno-sportowe
terminy zajęć: 10-14.07, 17-
21.07
godz. 10.00-13.00

Strzyża
GOKF (stadion LA), al . 
Grunwaldzka 244
zajęcia rekreacyjno-sportowe 
z elementami lekkiej atletyki
terminy zajęć: 10-14.07; 17-
21.07; 24-28.07; 31.07-04.08; 

7-11.08
godz. 9.00-12.30

Podczas wakacji Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej po raz kolejny zaprasza dzieci i młodzież do aktywnego spędzania czasu 
wolnego. W dziewięciu dzielnicach Gdańska przez dwa wakacyjne miesiące, w godzinach 9.00-13.00 będą prowadzone zajęcia 
sportowe z elementami lekkiej atletyki, siatkówki, sportowo-rekreacyjne, rekreacyjno-turystyczne, zajęcia na wodzie - smocze 
łodzie, zajęcia w terenie.

Orunia pod znakiem 
gier zespołowych

We Wrzeszczu 
tanecznie i sportowo

Pod znakiem gier zespołowych stały zajęcia wakacyjne 
organizowane przez Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej na 
Górnej Oruni.

W dniach 24-28 czerwca grupa 14 osób (13 dziewcząt 
i 1 chłopiec), uczniowie gdańskich gimnazjów i szkół 
średnich, brała udział w zajęciach sportowo-rekreacyjnych 
organizowanych przez Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej. 

Młodzież, która odwiedziła w tym czasie ZKPiG nr 6 mimo kiepskiej pogody nie miała prawa 
się nudzić. Mogła za to uczestniczyć w zorganizowanych dla nich grach i zabawach. Dla każde-
go niezależnie od wieku i płci znalazło się coś interesującego. Była piłka ręczna, piłka siatkowa, 
koszykówka, unihokej, piłka nożna, ale również dwa ognie i zabawy sprawnościowe, a całość 
w radosnej wakacyjnej atmosferze. Czego więcej trzeba? 

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek

Podczas warsztatów tanecz-
nych uczniowie poznawa-
li nowe techniki taneczne, 
między innymi salsę. Naj-
większym zainteresowaniem 
cieszyły się zajęciach z gim-
nastyki sportowej i akroba-
tycznej – tamblingu - pod-
czas których młodzież miała 
możliwość poznania techniki 
wykonania stuntów, małych 
pięcioosobowych piramid, i 
dużych piramid wielooso-
bowych. Zajęcia odbywały 
się na obiektach sportowych 
Gimnazjum nr 25.

źródło GOKF
fot. A.P./GOKF


